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128 lat później... 

Refleksy sztuki 
Andrzeja 
Krzemińskiego

Udana inauguracja 
Zdunek Wybrzeże

Z wysokiego C rozpoczęli sezon żużlowcy Zdunek Wybrzeże. Podopieczni Mirosława 
Berlińskiego na inaugurację sezonu sprawili swoim kibicom miłą niespodziankę 
i wygrali w Gnieźnie z Car Gwarant Startem 49:40. W niedzielę, 5 kwietnia, 
gdańszczanie zainaugurują sezon przed gdańską publicznością. O godz. 14.15 na 
stadionie im. Zbigniewa Podleckiego rozpocznie się mecz z Unią Tarnów.

Stało to się 16 marca 1891 roku.
W Królewskim Sądzie Administracyjnym pod numerem 1841 

zarejestrowano firmę edytorską "B. Milski-Gazeta Gdańska".
Pierwszego dnia kwietnia na maszynie drukarskiej odkupio-

nej od Jarosława Leitgebera, poznańskiego drukarza i wydawcy, 
w redakcji przy Frauengasse 35 (ul. Mariacka) odbito - z datą 
2 kwietnia - 950 egzemplarzy nowego polskiego pisma w Pru-
sach Zachodnich - "GAZETY GDAŃSKIEJ".

Redaktor i nakładca "Gazety Gdańskiej" Bernard Milski na-
pisał w prospekcie edycyjnym m.in.:
"Wychodzić będzie począwszy od 1 kwietnia r.b. w Gdańsku 3 

razy tygodniowo. Zapisywać ją można we wszystkich pocztach 
już od 1 marca b.r. Kosztować będzie kwartalnie 1 markę 25 
fenygów".
"Gazeta Gdańska" dbać będzie o utrzymanie i rozszerzanie 

naszego ukochanego języka ojczystego i obyczajów rodzinnych, 
bo język nasz i mowę swojską dał nam wszechmocny P. Bóg na 
zachowanie, nie na zatratę".
"Gazeta Gdańska" szerzyć będzie miłość do kraju rodzinnego, 

żeby się sprzeciwić wychodztwu do zamorskich krajów, gdzie 
tysiące naszych giną w nędzy, z głodu od złego powietrza, od 
zwierząt drapieżnych, a tu ich łudzą agenci, podstępni, chytrzy 
wyzyskiwacze, sprzedawacze ludzkiej skóry, że ich wysyłają do 
raju. Po prawdzie ten raj daleko gorszy od rodzinnej biedy".
"Gazeta Gdańska" podawać będzie czytelnikom swoim wszel-

kie najciekawsze nowiny z kraju i zagranicy, a przedewszyst-
kiem nowiny z stolicy Gdańska, z miast Wejherowa, Kartuz, 
Pucka, Kościerzyny, Starogardu, Chojnic i.t.d., a nie mniej i ze 
wsi gdzie się tylko stanie coś ciekawego".
"Gazeta Gdańska" zajmować się będzie ruchem stowarzyszeń 

naszych i postara się o to, żeby ich w krainie naszej było naj-
więcej a dobrze się rządzących".
"Słowem "Gazeta Gdańska" będzie więc wyznawcą wiary naszej 

świętej i Kościoła naszego świętego - organem do utrwalania 
chrześcijańskiego porządku państwowego i zachowania narodo-
wości naszej przez prawo, oświatę, pracę, oszczędność, organem 
zdrowego postępu i dążenia do dobrobytu powszechnego".

Co z umiarem czynimy, podając regularnie od lat ponad 12 
mniej znane nowiny z terytorium gdańskiego. Złe powietrze 
i zwierzęta drapieżne oraz chytrzy wyzyskiwacze grasują bo-
wiem po naszej okolicy.

Ładnie się przebierają, dobrze odżywiają, mają straż boczną 
i przyboczną, prawią frazesy tłumowi, zrazu trudno ich maska-
radę rozpoznać. W nasze łaski się nie wkradli, co demokracji 
współczesnej nie szpeci.

Marek Formela
PS. Profesorowi ANDRZEJOWI ROMANOWOWI za ujaw-

nienie niemal kompletnej historii "Gazety Gdańskiej" - dziękuję
Z bogactwa tego skorzystałem skwapliwie.

 PARTNEREM WYDANIA JEST PKN ORLEN
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za treść reklam i ogłoszeń

Cytat tygodnia

600 zł     
- tłumaczenie migowe sesji 

rady miasta w Gdańsku

8 tys. zł     
delegacja do Luksemburga 

dwóch gdańskich skarbniczek

29,9 tys. zł   
- zakup długopisów z logo 

Gdańska przez biuro sportu 
prezydenta

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Wynagrodzenia nauczycieli 
powinny być wyższe.(...) 
Ale trzeba wiedzieć, że 

takie negocjacje muszą być 
odpowiedzialne. Uważam, 

że branie jako zakładników 
dzieci jest rzeczą 

niewyobrażalną - Anna 
FOTYGA, europosłanka 
Prawa i Sprawiedliwości 
w rozmowie z red. Beatą 

Gwoździewicz.

- Ten rejs przerósł 
nasze oczekiwania. Nie 

zdawaliśmy sobie sprawy 
jak wielką rolę odegra to 

przedsięwzięcie. Na "Darze 
Młodzieży" gościliśmy 
prezydentów, ministrów, 
nie mówię już o setkach 
osób, które przewinęły 

się przez pokład - Marek 
GRÓBARCZYK, minister 

gospodarki morskiej, w 
rozmowie z red. Anna 

Rębas.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Duch walki nie morele 
jakieś trele

Szykują się do strajku 
nam nauczyciele

I w barwy się wojenne 
związek zbroi

Co przyznać trzeba trochę 
niepokoi

I głosy całkiem wznoszą 
się sceptyczne

Że to działania nazbyt 
polityczne

 Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Teatru przyznano nagrody 
pomorskim twórcom. Maria Kielan, 
tancerka, za rolę w "Giselle" w Operze 
Bałtyckiej, Dorota Kolak za rolę 
Hekabe w "Trojankach" w Teatrze 
Wybrzeże, reżyser Jacek Głomb 
za przygotowanie "Wieloryba" 
w Teatrze Miniatura - to laureaci 
tegorocznej Nagrody Teatralnej 
Miasta Gdańsk przyznawanej 
od 2008 roku. Przedstawieniem 
roku kapituła nagrody uznała 
całkiem słusznie "Śmierć białej 
pończochy" w reżyserii Adama 
Orzechowskiego. Ponadto 
nagrodami prezydenta Gdańska 
wyróżniono za wieloletnią twórczość 
sceniczną: Ewę Jendrzejew-
ską, Adama Orzechowskiego, 
Mirosława Bakę, Krzysztofa 
Matuszewskiego i Marię Wit-

-Godwol. Nagrodę marszałka 
pomorskiego otrzymała aktorka 
Magdalena Gorzelańczyk, której 
talent doceniona za rolę Jadwigi 
w "Śmierci białej pończochy", 
Wiery w "Ruskich" i Polyksany 
w "Trojankach". Ponadto marsza-
łek wyróżnił aktora Krzysztofa 
Matuszewskiego, scenografa 
Mirka Kaczmarka i reżysera 
Adama Orzechowskiego.

 Marcin Mickun z Przymorza 
Małego - 618 głosów, Wojciech 
Rolczyński z Zaspy-Rozstaje - 
537 głosów i Łukasz Hamadyk 

- 525 głosów, to radni dzielnicowi 
z największym indywidualnym po-
parciem w tegorocznych wyborach 
do rad dzielnic w Gdańsku. Z kolei 
Bogdanowi Frankowskiemu do 
mandatu radnego w Rudnikach 
wystarczyły... 3 wskazania, o jedno 
więcej zebrał w tej samej dzielnicy 
Krzysztof Smolarz, natomiast 
Urszuli Chrzan-Bonieckiej do 
objęcia mandatu w Młyniskach 
wystarczyło 7 głosów. Niedawno 
czwarty w wyborach prezydenckich 
w Gdańsku, Jacek Hołubowski, 
jako radny Orunii i Św. Wojciecha 
wszedŁ do tego gremium z po-
parciem raptem 78 obywateli, 
liderka tej listy Agnieszka Bart-
ków dostała 454 głosy. Niezbyt 
imponujące wsparcie zebrała b. 
radna miejska PO, Żaneta Geryk, 
którą wybrało 78 mieszkańców 
Strzyży. Jej kolega z rady miasta, 
też spod szyldu PO, Mariusz 
Andrzejczyk otrzymał 183 głosy. 
Jedyna oficjalna kandydatka SLD, 
Teresa Wulnikowska, zdobyła 
mandat w radzie dzielnicy Przy-
morze Małe, poparta przez 40 
obywateli. Najwyższą frekwencję 
wyborcza zanotowano na Wzgórzu 
Mickiewicza - 37,6 proc., najniższą 
w nieodległym Jasieniu - 11,06 
proc. Ponizej 12 proc. frekwencję 
zanotowano także w Wrzeszczu 
Górnym i Dolnym oraz na Przymo-
rzu Wielkim, chociaż 450 głosów 
lidera, Krzysztofa Skrzypskiego, 
warte jest zauważenia.

 Z klubu radnych PO odszedł 
wieloletni przewodniczący rady 
miasta Gdańska Bogdan Ole-
szek, który przez lata wspólnie 
z prezydentem Pawłem Ada-
mowiczem, był prominentnym 
przedstawicielem gdańskiego 
samorzadu. W tle rezygnacji 
narastające różnice zdań co do 
kierunku pracy nowych władz 
Gdańska, które spór polityczny 
z rządem zaczęły eksponować 
przed zadaniami własnymi 
samorządu. 

Gdański radny, długoletni 
Przewodniczący Rady Mia-
sta Bogdan Oleszek „chce 
być samorządowcem”. Bo 
nie podoba mu się „wciąga-
nie Gdańska w ogólnopolski 
spór polityczny”. Może bym 
i w te deklaracje uwierzył, 
gdyby nie to, że Gdańsk od 
dawna jest na pierwszej linii 
politycznego frontu, zdomino-
wanego (zabetonowanego?) 
przez dwie główne partie. 
Gdańsk był od zawsze zaan-
gażowany w „ogólnopolski 
spór”, który w różnych latach 
miał różny charakter. A samo-
rządowi włodarze, w końcu 
nominaci partyjnych elit, są 
wręcz dowódcami politycz-
nych szeregów i nadają ton 
bezpardonowej walce. I żeby 
była pełna jasność, dotyczy to 
wszystkich partii i wszystkich 
stron sporu. Polityka częściej 
dzieli, niż łączy. I o taki po-
dział nie tylko tym ogólno-
polskim, ale zwłaszcza tym 
lokalnym politykom najbar-
dziej chodzi. Nie tylko dlate-
go, że stwarza to im szansę 
dodatkowego medialnego 
zaistnienia. Trudno chyba 
znaleźć bardziej zaangażo-
wanego lokalnego polityka 
w „ogólnopolskie spory” niż 
Prezydent Sopotu. Ba, mam 
nawet wrażenie, że w ostat-
nich latach zdecydowanie 
najwięcej swojego czasu po-

święcał właśnie tym sporom, 
dość sprytnie wykorzystując 
je do budowy swojego wize-
runku. Walka polityczna stała 
się jego podręczną „maczu-
gą”, którą chętnie okładał po 
głowach wszystkich mających 

inne zdanie. Ostatnio jed-
na ze znanych dziennikarek 
wybrzeżowych pochwaliła 
przypadkiem na jego fejs-
bukowym profilu akcję „Ko-
cham  Sopot” z ustawieniem 
w wielu ogródkach (na co 
musieli oczywiście wyrazić 
zgodę ich prywatni właści-
ciele) drewnianych bocianów, 
które w dziobach trzymały ta-
bliczkę z napisem „Kocham 
Sopot. Tu mieszkamy i tu się 
rodzimy”. Uznała bowiem, 
że to niezwykle  sympatyczny 
i dowcipny pomysł, bardzo 

„sopocki” z ducha. Prezydent 
odpowiedział z wyraźnym nie-
smakiem, że ta akcja ma cha-
rakter „polityczny”. Nic mnie 
tak ostatnio nie rozbawiło, 
jak tego typu sformułowanie 
w ustach klasycznego, raso-
wego polityka (z wszystkim 

negatywnymi tego wyboru 
konsekwencjami), dla które-
go każda okazja jest dobra, 
że „przywalić” swoim opo-
nentom, oskarżając ich przy 
okazji o „politykierstwo”. 
I który nagminnie stosuje 

politykę „dziel i rządź” na 
własnym lokalnym podwórku, 
dzieląc ludzi zwłaszcza pod 
kątem ich politycznej afilia-
cji, a nie z uwagi na społecz-
ne, obywatelskie i miejskie 
aspekty. Zwróćmy też uwagę, 
że dla takich polityków li-
czą się właśnie jedynie dwie 
strony „ogólnopolskie spo-
ru”, a wszelkie oddolne ru-
chy i akcje obywatelskie oraz 
społeczne uznawane są za 
znacznie groźniejsze, bo tak 
naprawdę wynikają z natu-
ralnej ludzkiej potrzeby, a nie 
interesów jakiejkolwiek partii 
czy ugrupowania. Bo jak to 
jest, że ktoś może robić co-
kolwiek dla lokalnej społecz-
ności bez wyraźnego interesu 
osobistego, politycznego czy 
biznesowego? Dla niektórych 

– niepojęte!

Z trójmiejskiej rodziny sa-
morządowej jedynie Prezy-
dent Gdyni unika jak ognia 
wyraźnych poli tycznych 
deklaracji,  zdając sobie 
doskonale sprawę, że musi 
współpracować z wszystkim 
stronami „ogólnopolskiego 
sporu” dla dobra swoje-
go miasta i jego mieszkań-
ców. Nie przeszkodziło mu 
to (a może wręcz pomogło?) 
niemal w całkowitej margi-
nalizacji gdyńskich polityków 
partyjnych. Może to i dobrze? 
Bo trudno się nie dziwić, że 
Bogdan Oleszek deklaruje 
odcięcie się od „ogólnopol-
skiego sporu politycznego” 
dopiero w chwili, kiedy nie 
jest już Przewodniczącym 
gdańskiej Rady. W tej sytu-
acji czekam już tylko na de-
klarację Prezydenta Sopotu, 
że on też pragnie być „apo-
litycznym” samorządowcem. 
I jestem przekonany, że wiele 
osób na pewno uwierzyłoby 
w taką jego przemianę, nawet 
jeśliby akurat przypadkiem 
została ogłoszona 1 kwietnia. 
Bo zarówno na krajowym, jak 
i lokalnym podwórku nic nie 
jest mnie już w stanie zadzi-
wić.

Jerzy Krajnoch

Czy manipulacja 
jest sztuką?

Nasz wynik pokaże oczekiwania obywateli
Z Danutą Sikorą, kandydatką PiS do Parlamentu Europejskiego w okręgu gdańskim 
rozmawia Artur S. Górski

- 26 maja 2019 roku wybierzemy 
naszych posłów do Parla-
mentu Europejskiego, forum 
na którym podejmowane są 
decyzje w imieniu ponad 500 
milionów obywateli. Czego 
się możemy spodziewać po 
kandydatach Zjednoczonej 
Prawicy w procesie zmian 
w samej Unii?
- Nie wiemy jeszcze jak ma-

jowe wybory przebiegną w 
związku z brexitem. Po wyj-
ściu Wielkiej Brytanii Polsce 
przysługuje jeden mandat 
więcej. Nie jest pewne, czy 
brexit nie zostanie opóźniony. 
Poza tym wszystko zależy od 
naszego wyniku. Na ten mo-
ment zastanawiamy się jak 
poprowadzić kampanię, żeby 
wynik, także na Pomorzu, był 
jak najlepszy. Po wyborach 
przyjdzie czas na wyrysowa-
nie naszej mapy w europarl-
mencie.

- Po wyborach nastąpi naj-
pewniej korekta układu sił 
w Parlamencie Europejskim 
i przesunięcie siły ciężkości 
kosztem głównych frakcji 
(chadeckiej i socjalistycz-
nej) na rzecz ugrupowań, 
które twierdzą, że Unia ma 
powrócić do europejskich 
chrześcijańskich korzeni i 
słuchać obywateli, lub ina-
czej - na rzecz separatystów. 
Sympatie PiS są bliższe tym 
drugim?
- Wynik wyborów będzie 

odbiciem sympatii obywateli 
państw europejskich, w tym 

Polaków. Nie wykluczam, że 
socjaliści i liberałowie stracą. 
Wydaje mi się, iż na zmiany 

się zanosi. Dotychczasowy 
układ i sama Unia w obecnej 
formule nie przetrwa. Za tym 
przemawia polityka, spra-
wy społeczne, demografia i 
problem uchodźców, czy mi-
grantów. Nie będzie to rewo-
lucyjna przemiana, raczej pół 
na pół, między zwolennika-
mi status quo a zmianą. Pod 
hasłami powrotu od korzeni 
i słuchania głosu obywateli. 
Przecież mamy wypowie-
dzi wicepremiera Włoch 

(„Liga” Matteo Salviniego 
– dop. red.), mamy głos Vik-
tora Orbana, na którego też 

patrzy obóz Zjednoczonej 
Prawicy. Duży wpływ miała 
europejska refleksja po kry-
zysie migracyjnym. Są takie 
oczekiwania aby wrócić do 
korzeni…

- Czyli do dzieła polityków 
chrześcijańskich? Do Schumana, 
Adenauera, de Gasperiego?

- Owszem, bo u podstaw 
Unii leży wola pojednania i 
solidarności.

- Z Pomorza zarówno Janusz 
Lewandowski, jak Anna 

Fotyga są od lat, „od zawsze” 
w Strasburgu i Brukseli. 
Przy skostnieniu partyjnych 
struktur start w wyborach 
europarlamentarnych wydaje 
się misją nie do wykonania 
dla działaczy aspirujących?
- Nie tak ten krok postrze-

gam. Pracujemy na wspólny 
wynik. Jesteśmy w roku wy-
borczym. To co zadzieje się w 
maju będzie miało wpływ na 
jesienne wybory. Nie uniknie-
my porównań. Jednak mamy 
Deklarację europejską, opartą 
na „Piątce plus”, czy inaczej 

„Piątce PiS”. Pracujemy na 
zasobach, które posiadamy 
i które, mam nadzieję, po-
szerzymy o kolejny segment 
wyborców. Przecież wynik 
wyborów będzie odzwiercie-
dleniem oczekiwania miesz-
kańców Pomorza. Zawalczy-
my o dwa mandaty.

- Przed waszym obozem dużo 
wyzwań, łagodzenia napięć, 
dbania o budżet. Silna mobi-
lizacja i wysoka frekwencja 
mogłaby zaważyć i dać w puli 
cztery mandaty z Pomorza.
To prawdopodobne?
- Nie wykluczam. Przy wy-

borach samorządowych była 
wysoka, choć ciągle nie taka, 
jak bym chciała, frekwencja. 
Społeczeństwo jest świadome. 
Polacy się interesują, nawet 
przy okazji brexitu. Wkrótce 
ruszy kampania. Nasze listy 
są silne. Wszyscy mamy swo-
je zadania.
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Partacze ze Starych Szkotów i Chełma

Przełom XVIII i XIX wie-
ku był dla Chełma okresem 
największej prosperity. Miej-
scowość podniesiona zosta-
ła do rangi samodzielnego 
pruskiego miasta. W planach 
Fryderyka II, króla Prus, jawił 
się plan zagarnięcia Gdań-
ska, zdobycia panowania nad 
ujściem Wisły i przejęcia 
kontroli nad Rzeczpospolitą. 
Temu też celowi miał służyć 
rozwój Chełma (Stolzenberg) 
jako konkurencyjnego miasta, 
rozwijającego się organizmu 
pod bokiem silnej aglomeracji.

Obszar miasta obejmo-
wał wzgórza położone na 
południe od Gdańska i zaj-
mował tereny między Sta-
rymi Szkotami, Świętym 
Wojciechem, Orunią, Uje-
ściskiem, Siedlcami i Bisku-
pią Górką. Zwierzchnictwo 
nad tym terenem od roku 
1641 posiadała kapituła 
włocławska. Chełm rozwi-
jał się wraz z otaczającymi 
osadami, posiadał swój ma-
gistrat i budynki użyteczno-
ści publicznej. Był moment, 
że zamieszkiwało tu w su-

mie około 10 tysięcy osób. 
Wielokulturowy i wielona-
rodowościowy charakter 
mieszkańców miał również 
wpływ na jego rozwój. Ob-
szar zamieszkiwali: Menoni-
ci, Holendrzy, Szkoci, Żydzi, 
Prusacy, Polacy. Osiedlali 
się tu rzemieślnicy wielu ce-
chów, przeważnie ci, którzy 
nie mogli znaleźć zatrudnie-
nia w Gdańsku. Organizacja 
polityki cechowej na terenie 
Gdańska była tak silna, że 
nie dopuszczała do rozwoju 
handlu poza cechami. Przy-
byli z zewnątrz mistrzowie 
popularnych zawodów nie 
mieli szans na legalną pra-
cę, obostrzenia przyjęcia 
do cechu były bardzo ostre. 
Poza murami miasta było 
łatwiej, tu mogli swobodnie 
uprawiać swoje rzemiosło 
tym bardziej, że polityka 
Fryderyka II stwarzała ta-
kie możliwości. Pruski Król 
dbał o stworzenie jak naj-
silniejszej konkurencji dla 
Gdańska, nierzadko tworząc 
dla rzemiosła wiele przywi-
lejów. Partacze, jak ich wów-

czas nazywano, nielegalni 
rzemieślnicy, nienależący do 
cechu, świetnie sobie radzili, 
ich wyroby o wiele tańsze niż 
w Gdańsku nie ustępowały 
poziomem wykonania i po-
siadały odpowiednią jakość.

Chełm, Stare Szkoty i oko-
liczne osady mimo dużych 
utrudnień ze strony Gdańska 
radziły sobie dobrze. Ich wy-
roby bardzo często przemy-
cane były w granice Nadmo-
tławskiego grodu. Czasami 
organizacjom poszczegól-
nych cechów udawało się po-
kojowo wynegocjować jakieś 
warunki dotrzymania konku-
rencyjnego handlu, ale były 
to sporadyczne umowy. Tak 
więc: konwisarze, garncarze, 
stolarze, ceramicy, bursztyn-

nicy, złotnicy, tkacze, rzeź-
nicy, piekarze, browarnicy 
i wielu innych przedstawicie-
li grup zawodowych rozwija-
ło swoje interesy pod okiem 
niezadowolonych gdańskich 
korporacji.

Osłabienie rozwoju Cheł-
ma przyniosło dopiero oblę-
żenie Gdańska przez wojska 
napoleońskie w roku 1807. 
W pierwszym tygodniu sztur-
mu, polskie oddziały wojsk 
marszałka Lefebvre zdoby-
ły wzgórze Stolzenberg. Na 
podstawie zawartego pokoju 
w Tylży powołano nowy au-
tonomiczne organizm pań-
stwowości Gdańska pod pro-
tektoratem Prus i Saksonii, 

ale de facto pod francuskim 
zarządzaniem.

Po upadku pierwszego 
Wolnego Miasta Gdańska 
i przyznaniu na Kongresie 
Wiedeńskim tych terenów 
Prusom, dopiero na początku 
lat 30. XX wieku rozpoczęła 
się rozbudowa dzielnicy, do 
tej pory ważnej, lecz poza 
głównym zainteresowaniem 
miasta. Powstawały małe 
domy z ogródkami, rodził 
się jednak plan zagospoda-
rowania tych terenów. Wojna 
przeszkodziła w jego realiza-
cji. Dopiero w latach 80. XX 
wieku rozpoczęto budowę 
dużego osiedla. Dziś dzielni-
cę zamieszkuje ponad 50 tys. 

ludzi i stanowi ona najlud-
niejszy obszar Gdańska.

Zupełnie niedawno trafiłem 
na pasjonującą publikację 
napisaną przez gdańskich 
historyków, będącą pierwszą 
z serii książek o gdańskich 
dzielnicach. Serię rozpoczyna 
tom 1 - „Chełm”. Publikacja 
w sposób znakomity prezen-
tuje w wielu wypadkach zu-
pełnie nową jeszcze nigdzie 
niepubl ikowaną wiedzę 
o Chełmie. Polecam.

Stanisław Seyfried
Grafiki i list pochodzą  
z kolekcji Andrzeja Walasa

Historia przedmieść Gdańska jest bardzo 
ciekawa, a zarazem tragiczna, bowiem 
wiele wojen na przestrzeni wieków 
niszczyło je wielokrotnie. Strategiczne 
ich położenie było doskonałym punktem 
obserwacji miejsc oporu broniącego się 
miasta i ruchu wojsk. Tu następowała 
koncentracja armii oblężniczych 
i stąd wyprowadzano ataki na miasto. 
Najdogodniejszym miejscem dla 
przeprowadzania takich akcji był Chełm 
położony na wzgórzu poza murami 
miasta.

O perspektywach Biskupiej Górki i starego 
Chełma mówi Kazimierz Koralewski, od trzech 
kadencji radny Miasta Gdańska z okręgu wybor-
czego Śródmieście, Chełm i Łostowice. 

Miasto wypracowało sobie schemat. Zaczyna się od 
prac związanych z infrastrukturą podziemną, z uzbro-
jeniem terenu. Robi się lifting, a po tym wdraża się 
model, tak, jak na Dolnym Mieście, oddając teren do 
dyspozycji dewelopera. Także, choć niekoniecznie 
w partnerstwie publiczno-prywatnym z  aportem miej-
skim w postaci działek. Deweloper zaś zaoferuje budo-
wę kortu, boiska lub siłowni, placu zabaw. W zamian 
za to wybuduje tam blok, gdzieś plombę, inny budynek. 
A na to miejsca się znajdą na Biskupiej Górce. Przez 
analogię do biegu rzeczy na Dolnym Mieście na Bisku-
piej Górce i Starym Chełmie przewiduję, że ta władza 
pójdzie tym schematem: na początek infrastruktura 
podziemna, lifting ulic i kilku kamienic, by stworzyć lep-
szy klimat dla nowych mieszkańców, których dewelo-
perzy zechcą tam ulokować. Potem umowa z dewelo-
perem, który nawet może coś sprezentować na usługi 
publiczne, ale musi mieć w zamian wyłączność. 

Taką umowę podpisano na Dolnym Mieście z udzia-
łem prywatnych inwestorów w ramach partnerstwa 

publiczno-prywatnego z  lokalną korporacją budowalną  
i notowanym na warszawskiej giełdzie deweloperem. 
Czy jest ona korzystna dla Miasta nie jestem przekona-
ny. Z pewnością jest korzystna dla deweloperów, bo by 
inaczej jej nie zawarli. mając wilczy instynkt przedsię-
biorców. Będziemy więc dociekać jej szczegółów.     

Interes gminy, czyli jej mieszkańców powinien leżeć na 
sercu władzom Miasta. Tymczasem w niektórych me-
diach pojawiła się presja na policję, by ta pozbyła się 
obiektu na Biskupiej Górce. Może to być swego rodza-
ju preludium do dalszych planów wobec nieruchomości, 
którą policja miałaby skomercjalizować. 

Są różne pomysły na zagęszczenie zabudowy, którym 
mieszkańcy się sprzeciwiają. Była taka akcja  na 
ulicy Lotników Polskich, gdzie zabudowano podwór-
ko. Lokalne środowisko na tzw. Starym Chełmie i na 
Biskupiej Górce zwarło swe szeregi i wystosowało 
szereg postulatów do radnych oraz ówczesnego 
prezydenta, Były one wyrażane też podczas spotkania 
ze śp. prezydentem Pawłem Adamowiczem. Nacisk na 
inwestycje na tym terenie zelżał. Rewitalizacja potrwa 
zapewne dekadę. Ale jest warunek dbałości o klimat 
i charakter miasta. Do Gdańska przyjeżdżają turyści by 
chłonąć ów klimat miasta.  

ASG

Widok na Biskupią Górkę i Chełm według obrazu Alberta Juchanowitza, Lith. v. F. Bils, 
Królewiec 1838

Widok na Gdańsk od strony Biskupiej Górki i Chełma, fragment, Matthaeus Deisch, 
według F.A. Lormanna, miedzioryt, Gdańsk, 1765

 PARTNEREM WYDANIA JEST PKN ORLEN
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W 10 miesięcy dookoła świata. Fundacja LOTOS 
przywitała uczestników Rejsu Niepodległości

Rejs Niepodległości do-
biegł końca. Żaglowiec od-
wiedził 23 porty na 5 konty-
nentach. Przemierzył ponad 
36 tysięcy mil morskich. Do 
macierzystego portu w Gdy-
ni dopłynął przed południem 
w czwartek 28 marca. To było 
wielkie powitanie. Podczas 
wpłynięcia do portu, Białej 
Fregacie towarzyszyły jed-
nostki Marynarki Wojennej. 
O muzyczną oprawę zadbała 
Orkiestra i Kompania Repre-
zentacyjna MW. Po odegraniu 
hymnu państwowego i pod-
niesieniu gali banderowej, 
komendant „Daru” złożył 
meldunek z rejsu.

W oficjalnej części wy-
darzenia wzięli udział m.in. 
przedstawiciele władzy cen-
tralnej i władz miasta, parla-
mentarzyści, Marynarka Wo-
jenna, studenci Uniwersytetu 
Morskiego w Gdyni i rodziny 
uczestników Rejsu.
– Jestem dumny, że Fun-

dacja LOTOS dołączyła do 
grona, które wsparło Rejs 
Niepodległości. To piękna 
inicjatywa, która rozsławia-
ła Polskę na całym świecie 

– mówił Jarosław Wittstock, 
wiceprezes Zarządu Grupy 

LOTOS ds. korporacyjnych.
Później przyszedł czas na 

spotkania z bliskimi, których 
niektórzy uczestnicy nie wi-
dzieli od kilku miesięcy oraz 
na mszę w kościele pw. Mat-
ki Bożej Nieustającej Pomocy 
i Św. Piotra Rybaka w Gdyni.

Wszyscy, którzy nie zdążyli 
pojawić się na Molo Połu-
dniowym przed południem, 
mogli wziąć udział w pikniku 
morskim w okolicach Akwa-
rium Gdyńskiego. Oprócz 
koncertów w morskim klima-
cie, odbyły się m.in. pokaz 
musztry paradnej, degustacja 
wojskowej grochówki i – co 
najważniejsze – spotkania 
z uczestnikami Rejsu Niepod-
ległości. Członkowie załogi 
opowiadali o swoich wraże-
niach i pokazywali filmowe 
migawki z podróży. Uczest-
nicy Rejsu zgodnie przyzna-
wali, że mimo trudnych chwil, 
wyprawa Darem Młodzieży 
była największą przygodą 
w ich życiu.
– To było ciekawe doświad-

czenie. Zżyliśmy się z całą 
załogą, to wszystko wielka 
lekcja na przyszłość – opo-
wiadali.

W powitaniu Daru Młodzie-

ży wzięła też udział Fundacja 
LOTOS. – Rejs Niepodległo-
ści był nie tylko piękną przy-
godą dla młodych członków 
załogi. Był także wspaniałą 
promocją Polski za granicą. 
Fundacja LOTOS wsparła 
tę inicjatywę, cieszymy się, 
że mogliśmy być partnerem 
tak pięknej akcji – tłumaczył 
Adam Kasprzyk, prezes Za-
rządu Fundacji LOTOS.

Piknik zakończył widowi-
skowy pokaz sztucznych ogni. 
Wieczorem w Sali Koncerto-
wej Zarządu Portu Morskie-
go Gdynia Fundacja LOTOS 
otrzymała podziękowanie za 
wsparcie Rejsu Niepodległo-
ści.

Rejs na 100 lat 
niepodległości

Rejs rozpoczął się w maju 
2018 r. Celem wyprawy było 
uczczenie stulecia odzyskania 
przez Polskę niepodległości. 
Najważniejszym punktem 
wyprawy był udział w Świa-
towych Dniach Młodzieży 
w Panamie.

Dar Młodzieży cumował 
w Tallinie,  Kopenhadze, 
Stavanger, Szczecinie, Bre-
merhaven, Bordeaux, na Te-
neryfie, w Dakarze, Kapszta-
dzie, Mauritiusie, Dżakarcie, 
Singapurze, Hong Kongu, 
Osace, San Francisco, Los 
Angeles, Acapulco, Panamie, 
Kartagenie, Miami, Nassau 

na Bahamach, Ponta Delgada 
i w Londynie.

W Rejsie, oprócz załogi sta-
łej, brali udział studenci Uni-
wersytetu Morskiego w Gdy-
ni, uczniowie szkół morskich 
ze Szczecina i Świnoujścia 
oraz laureaci ogólnopolskie-
go konkursu. Organizatorami 
byli Ministerstwo Gospodar-
ki Morskiej i Żeglugi Śródlą-
dowej, Uniwersytet Morski 
w Gdyni oraz Palotyńska 
Fundacja Misyjna Salvatti.

O Fundacji LOTOS

Misją Fundacji LOTOS 
jest działalność społeczna 
wnosząca pozytywny wkład 
w rozwój otoczenia spo-

łecznego i przyrodniczego. 
Fundacja wspiera inicjatywy, 
które przynoszą korzyści dla 
lokalnych społeczności. Kon-
centruje się na trzech kluczo-
wych obszarach, tj. ekologia 
i ochrona środowiska, ze 
szczególnym uwzględnie-
niem Morza Bałtyckiego, 
bezpieczeństwo w ruchu 
drogowym oraz wyrówny-
wanie różnic społecznych, z 
nakierowaniem na dzieci i 
młodzież.

Materiały prasowe – 
Grupa LOTOS S.A.

Były łzy wzruszenia i wielka radość 
– uczestnicy Rejsu Niepodległości 
zeszli na ląd. Dar Młodzieży wrócił 
z 10-miesięcznej wyprawy dookoła 
świata. Białą Fregatę w Gdyni witały setki 
osób, a wśród nich Fundacja LOTOS.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Refleksy sztuki Andrzeja Krzemińskiego

Siedzimy w marcowych 
promieniach sopockiego słoń-
ca, pijemy czarną herbatę, do-
okoła tłumy, a obok budynek 
starego akademika „Mewa”, 
odżywają wspomnienia, po-
jawiają się aktorzy, malarze, 
jazzmani, przyjaciele, towa-
rzysze przeszłości, dawni ko-
ledzy sopockiego lata. Czuję, 
że wiedza Andrzeja Krze-
mińskiego o ludziach, nauce, 
kulturze, a przede wszystkim 
o malarstwie jest olbrzymia. 
Wspomina osoby dawno 
już zapomniane i nieżyjące. 
Przypomina nazwiska ludzi 
często decydujących o at-
mosferze na Wybrzeżu końca 
lat wieku XX. Bohdan Bo-
rowski, Rajmund Pietkiewicz, 
Mieczysław Preis, Kazimierz 
Śramkiewicz, Włodzimierz 
Padlewski, Władysław Jac-
kiewicz. To wybitni kreatorzy 
klimatu trójmiejskiej kultury, 
ludzie nadający jej kieru-

nek i wyznaczający trendy. 
Lata 50. tamtego okresu to 
moment dojrzewania artysty 
i wchodzenie w dorosłość 
stąd zapewne jego fascynacja 
okresem po socrealistycznej 
zmiany w polskim malar-
stwie. W głosie wyczuwam 
jednak pewną nostalgię i cie-
płe wspomnienia lat sopoc-
kiego koloryzmu.

Oglądamy stare katalogi, 
ostatni z roku 2016 „Pejza-
żowe Koncepcje Malborskie” 
i widzę znajome klimaty oso-
bowości gdańskiej sztuki tam-
tych lat, to malarstwo inspiro-
wane talentem i wyobraźnią 
Kazimierza Ostrowskiego. 
Malarza osobnego bytu arty-
stycznego, ukształtowanego 
szkołą Fernanda Légera. To 
właśnie ten klimat pozostał 
do dziś w pracach Andrzeja 
Krzemińskiego, oczarowanie 
malarstwem profesora jest 
głębokie, ale widać niespo-

kojną duszę artysty, poszu-
kuje swojej drogi, przez tyle 
lat pozostał wierny tamtej 
estetyce.

W czasie gdańskich stu-
diów wyjeżdża do Moskwy 
po roku do Paryża, to dzięki 
wyróżnieniom środowisko-
wym konkursu „Czerwonej 
Róży”. Nabiera pewności. 
Ostatnie dwa lata studiów 
na Architekturze Wnętrz 
PWSSP w Gdańsku pozo-
staje pod wpływem swojego 
wykładowcy malarstwa, prof. 
Kazimierza Ostrowskiego. 
Jego modernistyczno-kon-
struktywistyczne prace są 
coraz lepsze. Zachwycam się 
tą narracją, nadal wzbudza 
emocje i trudno jej dziś nie 
akceptować pomimo mijają-
cego czasu.

Spokojnie w sopockim ka-
wiarnianym ogródku dopi-
jamy herbatę, ale zauważam 
dużą siłę wyrazu w wątłej po-

staci, skromnego malborskie-
go artysty. W swoich pracach 
przemawia energią talentu, 
dzielił się nim z młodzieżą, 
bowiem był nauczycielem, 
wychowawcą, przekazywał 
swoja wielką wiedzę innym. 
Czuć, że jest oddany swojej 
profesji, spełnia swoją pasję 
z wielkim zaangażowaniem. 
Krzemiński jest społecz-
nikiem, był współautorem 
koncertów czwartkowych na 
Zamku Malborskim, zakła-
dał Galerię Pod Zwornikiem 
i Galerię Na Lewo. Do dziś 
z wielkim szacunkiem wspo-
mina Jerzego Krempa, artystę 
malarza oddanego malbor-
skiej społeczności.

Jednak cały czas podczas 
naszej rozmowy powraca 
temat gdańskiej szkoły ar-
tystycznej. Niezapomniane 
lata przyjaźni, kontaktów 
towarzyskich, te wspaniałe 
wernisaże w galeriach Nad-

motławskich, ten rysunek 
wieczorowy na uczelni i at-
mosfera, było inaczej. Nasza 
rozmowa mimo jej wielowąt-
kowego aspektu zahacza rów-
nież o rodzinę i jej ważność, 
ale także o czasy PRL-u i rolę 
jaką odegrały w normalny 
życiu artysty tamtych lat. To 
właśnie te czasy wielkich 
powojennych budów między 
innymi generowały architek-
toniczny podział moderni-
stycznej przestrzeni. Artysta 
malował w wielu europej-
skich zakątkach i koloryt jego 
obrazów zawsze był taki sam 
lub podobny. Bez znaczenia 
było miejsce. Czy to obraz 
przedstawiający rewitaliza-
cje Gnojewa miejscowości 
położonej niedaleko Malbor-
ka, czy katedrę w Kolonii nad 
Renem, bez znaczenia.

Dziś Andrzej Krzemiński, 
będąc od lat na emeryturze, 
planuje kolejną wystawę. 

Jak widzę jest słabego zdro-
wia, ale czuje się teraz lepiej 
i można dalej pracować, tym 
razem z Benkiem Kroplew-
skim innym malborskim ma-
larzem planują w maju nowa 
wystawę „Trzy kolory plus 
biały”. Wydaje się zatem, że 
dzięki takim ludziom jak An-
drzej czy Benek warto jesz-
cze bywać na wernisażach na 
przykład w Malborku. Jed-
nak ja zapraszam do Galerii 
ZPAP przy ulicy Mariackiej 
w Gdańsku na wystawę ar-
tysty z Malborka, Andrzeja 
Krzemińskiego. Warto przy-
pomnieć sobie stare dobre 
czasy, kiedy sztuka niosła 
z sobą wartości które rozu-
miemy i które mogą się po-
dobać.

Wy s t a w a  c z y n n a  d o  
25 kwietnia 2019 r.

Stanisław Seyfried

Moja rozmowa z Andrzejem Krzemińskim, artystą malarzem, nie układała się, brak było spójności, a pojawiające się wątki 
dawnych wspomnień przeplatały się z teraźniejszością. Próbując uporządkować, zaczęliśmy od luźnej wymiany zdań na temat 
upodobań artystycznych, wydarzeń dzisiejszego dnia, hobby. Artysta uważa, że charakter doskonale oddaje jego znak zodiaku - 
waga. Zmienność upodobań pojawia się cyklicznie jak na chybotliwej wadze, stąd w malarstwie jawi się zapał do nowego, ale są 
rzeczy których nie zmienia. Jest Pomorzaninem pochodzi ze Starogardu Gdańskiego, dziś mieszka w Malborku, bezgranicznie 
oddany jest swojej małej ojczyźnie.

Andrzej Krzemiński

Andrzej Krzemiński, Barki na Motławie, 2011, akryl
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ZDolni Oruniacy po raz kolejny 
zaprezentowali swoje talenty

Na wystawie prezentowane 
są nim m.in. malarstwo, fo-
tografia, collage, rękodzieło, 
modelarstwo, biżuteria a na-
wet... miniogródki.
- To już trzecia edycja wy-

stawy, na której są prace 
obecnych i byłych miesz-
kańców Oruni, tych, którzy 
mieszkają tu od dziecka 
i tych, którzy mieszkają tu od 
niedawna - powiedziała Do-
rota Dombrowska, Stacja 
Orunia GAK. - Cieszy mnie, 
że jest nas co raz więcej. Na 
tegorocznej wystawie pre-
zentowane są prace 27 osób, 
z których najmłodsza ma 12 
lat. Dziękujemy państwu, że 
zechcieliście się u nas poka-
zać światu swoje prace. Dla 
wielu jest to debiut, pierw-
sze pokazanie swoich prac, 
które do tej pory trafiały do 

szuflady. Cieszę się, że mo-
żemy wspólnie po raz kolej-
ny udowodnić, że Orunia to 
wspaniała dzielnica, dzielnica 
w której działa wielu utalen-
towanych mieszkańców.
- Do udziału w wystawie 

zachęciła mnie mama - po-
wiedziała Angelika Lewan-
dowska, lat 12, najmłodsza 
autorka prac prezentowanych 
na wystawie. - Na wystawie 
prezentuję między innymi 
zdjęcie konia, bo interesuję 
się końmi i chciałam to po-
kazać. Lubię naturę. Fotogra-
fia to na razie forma zabawy, 
a przy okazji prezentacja 
swoich zainteresowań.
- Na wystawie prezentuję 

biżuterię wykonaną techniką 
soutache i haftu koraliko-
wego - powiedziała Anna 
Borkowska. - Ta technika 

jest bardzo wymagająca, tak 
jak haft koralikowy, i daje 
mi dużo satysfakcji. To moje 
hobby i pozwala się zrelakso-
wać. O wystawie dowiedzia-

łam się przypadkowo. Nigdy 
wcześniej nie pokazywałam 
swoich prac szerszemu gro-
nu. Moje prace dedykowa-
łam swoim znajomym jako 

prezenty. Zgłoszeniu się do 
udziału w wystawie towarzy-
szyło trochę stresu, oczeki-
wania jak odbiorą mnie inni 
ludzie. To były pozytywne 

emocje, podszyte pewną nie-
pewnością.

W wystawie udział biorą: 
Agata Szymerska, Anna 
Borkowska, Agata Laskow-
ska, Krzysztof Jach, To-
masz Urbański, Katarzyna 
Mazur, Stanisław Walczak, 
Halina Jucha, Aleksandra 
Olszowy, Irena Mróz, Be-
ata Lewandowska, Violetta 
Katkowska, Paweł Gałkow-
ski, Zenon Zamorowski, 
Mieczysław Wosiak, Zenon 
Wrosz, Zbigniew Petrak, 
Lucyna Korytowska, Mi-
chał Przybylski, Angelika 
Lewandowska, Emilia Wer-
nicka, Paulina Urbańska, 
Krystyna Białek, Jagoda 
Jankowska, Małgorzata 
Haurani, Tadeusz Panka-
rim i Bożena Kwiecień.

Wystawę można oglądać do 
12 kwietnia, od poniedział-
ku do piątku w godz. 11.00-
19.00. Wstęp wolny.

Tomasz Łunkiewicz

W Stacji Orunia GAK odbył się wernisaż 
III Zbiorowej Wystawy ZDolnych 
Oruniaków. Swoje prace zaprezentowało 
27 twórców.

PKN ORLEN realizuje strategię dywersyfikacji

Zróżnicowanie źródeł po-
chodzenia ropy naftowej jest 
istotnym działaniem z punk-
tu widzenia każdego przed-
siębiorstwa wykorzystujące-
go ją w swojej działalności. 
Przyjęcie takie strategii po-
zwala nie tylko na maksy-
malizację zysków, ale prze-
kłada się również na wzrost 
elastyczności handlowej. 
W przypadku PKN ORLEN 
dywersyfikacja oznacza też 
zwiększanie poziomu bez-
pieczeństwa energetycznego 
Polski. Wzrost liczby kierun-
ków dostaw ropy naftowej 
niesie ze sobą dwie zasad-
nicze korzyści – możliwość 
podjęcia szerszej współ-
pracy z innymi podmiotami 
oraz przerób gatunków ropy 
cechujących się innymi pa-
rametrami. Podjęciu decyzji 
o kolejnych długotermino-

wych kontraktach towarzy-
szą każdorazowo dostawy 
spotowe oraz wnikliwe testy 
efektywności produkcji.

Jednym z głównych źródeł 
zaopatrzenia dla Koncernu 
jest obecnie Arabia Saudyj-
ska. W kwietniu 2018 roku 
Zarząd PKN ORLEN pod-
jął decyzję o rozszerzeniu 
współpracy z Saudi Arabian 
Oil Company o dwa kontrak-
ty długoterminowe zawarte 
z Saudi Aramco Products 
Trading Company. Obecna 
umowa opiewa na ok. 800 
tys. ton ropy naftowej w cią-
gu pół roku, która zostanie 
wykorzystana przez rafine-
rie w Polsce, Czechach i na 
Litwie. Dostawca z Arabii 
Saudyjskiej zobowiązał się 
również do zakupu ciężkiego 
oleju opałowego produkowa-
nego przez ORLEN Lietuva. 

W ten sposób PKN ORLEN 
zacieśnił relację biznesową 
z jednym ze swoich kluczo-
wych partnerów.

Drugim istotnym źródłem 
są państwa Afryki. W paź-
dzierniku zeszłego roku oraz 
w styczniu i marcu bieżącego 
roku spółka PKN ORLEN 
sprowadziła łącznie ok 370 
tys. ton ropy naftowej Bonny 
Light z Nigerii. W lutym br. 
do Naftoportu w Gdańsku tra-
fiło również 130 tys. ton ropy 
Nemba z Angoli, charaktery-

zującej się niższą zawartością 
siarki niż ropa REBCO. War-
tym odnotowania jest fakt, że 
PKN ORLEN jako pierwszy 
sprowadził też do Polski su-
rowiec z USA po zniesieniu 
obowiązującego od lat 70-
tych XX wieku embarga na 
jego eksport. A w tym roku 
czeskie oraz litewska rafine-
rie GK ORLEN zostały za-
silone m.in. ropą WTI (West 
Texas Intermediate) pocho-
dzącą ze Stanów Zjednoczo-
nych.

Koncern nieustannie ana-
lizuje nowe możliwości za-
kupowe oraz komplementar-
ność różnych gatunków ropy 
z możliwościami i technolo-
giami swoich europejskich 
rafinerii. Zwiększenie różno-
rodności źródeł przełożyło się 
na wzrost uzysków i marży 
rafineryjnej. Według danych 
za IV kwartał 2018 r., prze-
rób ropy w rafineriach GK 
ORLEN wynosi 33,4 mt, co 
stanowi 95% wykorzystania 
mocy. Obecnie rafinerie Gru-

py ORLEN zaopatrywane są 
w ropę na bazie kontraktów 
długoterminowych z Rosneft 
Oil Company, Tatneft Europe 
AG oraz Saudi Arabian Oil 
Company i Saudi Aramco 
Products Trading Company 
oraz dostaw spotowych m.in. 
z Angoli, Azerbejdżanu, Ka-
zachstanu, Nigerii, Norwegii 
czy Stanów Zjednoczonych.

Jeszcze 5 lat temu ok. 95% ropy 
wykorzystywanej w produkcji rafineryjnej 
GK ORLEN stanowiła rosyjska REBCO. 
W 2018 roku Grupa Kapitałowa ORLEN 
zintensyfikowała proces dywersyfikacji 
kierunków dostaw ropy naftowej. 
W rezultacie blisko 30% ropy, która trafiła 
do rafinerii Koncernu pochodziło m.in. 
z Arabii Saudyjskiej, Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich, USA oraz Afryki.  
Spółka zapowiada, że zamierza nadal 
poszukiwać nowych partnerów do 
współpracy w tym zakresie.



GAZETA GDAŃSKA
piątek 5 kwiecień 2019 r.10 SPORT

Sport w szkole

Drużynowe biegi przełajowe

Dziewczęta z SP 46 
mistrzyniami mini koszykówki

Na starcie stanęło bez mała 
500 uczestników reprezen-
tujących 94 zespoły ze szkół 
podstawowych  i średnich  
startujące w czterech katego-
riach wiekowych. Drużyny 
wystawiły po pięciu repre-
zentantów w danej grupie 
wiekowej, którzy na mecie 
za zajęte miejsce otrzymali 
punkty. Suma punktów uzy-
skanych przez całą drużynę 
dawała końcowy wynik w 
postaci zajętego miejsca.

Pierwszego dnia na starcie 
zameldowały się dziewczęta. 
Jako pierwsze na dystansie ok. 
1500 m ścigały się dziewczęta 
z 8 szkół w ramach Licealia-
dy. W tej grupie wiekowej 
reprezentantki XII Liceum 
Ogólnokształcącego nie dały 
szans rywalkom i pewnie 
wywalczyły złote medale. 
Drugie miejsce w tym biegu 
zajęły uczennice XIX LO, a 
na najniższym stopniu po-
dium znalazły się dziewczęta 
z V LO. W drugim biegu w 
ramach Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej na dystansie 1500 

m rywalizowały reprezen-
tantki 7 i 8 klas szkół pod-
stawowych, a także 3 klasy 
gimnazjalne. Do rywaliza-
cji przystąpiło 16 zespołów 
szkolnych. Również w tej ka-
tegorii obyło się bez sensacji 
i zawodniczki SP 75 pewnie 
sięgnęły po drugie złoto dla 
Zespołu Szkół Sportowych. 
Drugie miejsce przypadło 
w udziale dziewczętom SP 
19, a trzecie uczennicom SP 
48. Jako ostatnie tego dnia 
wystartowały do biegu w ra-
mach Igrzysk Dzieci dziew-
częta z młodszych klas szkół 
podstawowych. W tej grupie 
o wyniku całej drużyny zło-
żonej z 10 osób (5 starszych 
i młodszych) decydowały 
dwa oddzielne biegi i suma 
uzyskanych punktów przez 
wszystkich uczestników. W 
tej grupie wystartowały 24 
reprezentacje szkół, z których 
najlepszą okazała się repre-
zentacja Szkoły Podstawowej 
nr 81. Na drugim miejscu 
uplasowały się dziewczęta ze 
Szkoły Podstawowej nr 8, a 

na trzecim uczennice Szkoły 
Podstawowej nr 80.

Drugiego dnia do rywali-
zacji przystąpili chłopcy. Po-
dobnie jak u dziewcząt jako 
pierwsi wystartowali repre-
zentanci szkół średnich. 11 
drużyn rywalizowało no dy-

stansie ok. 2500 m. Najlepiej 
trudy wyścigu znieśli ucznio-
wie XII LO, którzy na mecie 
wyprzedzili kolegów z  V LO. 
Trzecie miejsce przypadło w 
udziale reprezentantom II LO. 
Po Licealiadzie przyszła ko-
lej na zawodników starszych 
klas szkół podstawowych i 
gimnazjów. W tej kategorii, 

która zgromadziła na starcie 
18 drużyn a dystans biegu wy-
nosił 2000 m, pierwsze miej-
sce wywalczyli uczniowie SP 
48, wyprzedzając kolegów z 
SP 75. Na trzecim miejscu 
uplasowali się chłopcy z SP 
1. W ostatniej grupie w ra-

mach Igrzysk Dzieci do bie-
gów o dystansach 600 i 1000 
m wystartowali uczniowie 
młodszych klas szkół pod-
stawowych. W tej najliczniej 
reprezentowanej grupie bo li-
czącej 25 drużyn po złoto się-
gnęli uczniowie SP 8. Srebra 
przypadły w udziale zawodni-
kom SP 81,a brązowe medale 

wywalczyli reprezentanci SP 
Gedanensis.

Każdego dnia po zakończo-
nych biegach odbywała się 
uroczysta dekoracja. Cztery 
najlepsze zespoły zostały 
uhonorowane pucharami i 
medalami, a także pamiątko-

wymi dyplomami. Na najlep-
sze „trójki” każdego wyścigu 
czekał komplet medali. 

Wyniki drużynowych bie-
gów przełajowych
DZIEWCZĘTA
IGRZYSKA DZIECI
1. SP 81  176 pkt
2. SP 8  214 pkt
3. SP 80  362 pkt

4. SP 2  366 pkt
5. GASP  391 pkt
IGRZYSKA MŁODZIEŻY
1. SP 75  39 pkt
2. SP 19  51 pkt
3. SP 48  104 pkt
4. SP 81  109 pkt
5. SP 80  112 pkt
LICEALIADA
1. XII LO 25 pkt
2. XIX LO 61 pkt
3. V LO  81 pkt
4. II LO  89 pkt
5. VII LO 123 pkt
CHŁOPCY 
IGRZYSKA DZIECI 
1. SP 8  153 pkt
2. SP 81  158 pkt
3. Gedanensis 389 pkt
4. SP 48  477 pkt
5. Gdańska Szkoła Szermierki 
 522 pkt
IGRZYSKA MŁODZIEŻY
1. SP 48  41 pkt
2. SP 75  58 pkt
3. SP 1  72 pkt
4. SP 8  125 pkt
5. SP 19  128 pkt
LICEALIADA 
1. XII LO 20 pkt
2. V LO  57 pkt
3. II LO  105 pkt
4XIX LO 109 pkt
5. X LO  150 pkt

TŁ, źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek

Przy pięknej pogodzie przez dwa kolejne 
dni Park im. Jana Pawła II był areną 
gdańskich lekkoatletów. 28 i 29 marca 
zostały przeprowadzone zawody o 
Mistrzostwo Gdańska w Drużynowych 
Biegach Przełajowych dziewcząt i 
chłopców.

Mini koszykówka czyli od-
miana dorosłej koszykówki 
przeznaczona dla najmłod-
szych to część rozgrywek 
w ramach Igrzysk Dzieci. 
W pierwszym półfinale do 
walki o finał stanęły naprze-
ciwko siebie drużyny SP 8 
i SP 12. Wyłonienie zwycięz-
cy nie było takie proste i do-
piero w końcówce jednym 
punktem wygrały dziewczęta 
z SP 12. W drugim meczu 
półfinałowym reprezentantki 
SP 46 nie dały szans koleżan-
kom z SP 12. Do walki o zło-

to stanęły naprzeciwko siebie 
reprezentacje SP 46 i gospo-
dynie czyli SP 48. Wcześniej 
jednak dziewczęta z SP 8 i SP 
12 zagrały finał pocieszenia. 
W meczu o trzecie miejsce 
nieco lepsze okazały się za-
wodniczki SP 12 zdobywając 
brązowe medale Mistrzostw 
Gdańska. W meczu o złoto fa-
woryzowane dziewczęta z SP 
46 nie pozwoliły na wiele 
gospodyniom. Po końcowym 
gwizdku wynik na świetlnej 
tablicy pokazywał 25:7. Mi-
strzyniami Gdańska kolejny 

rok z rzędu zostały uczennice 
SP 46.

Wszystkie zawodniczki 
turnieju finałowego zosta-
ły uhonorowane medalami, 
a drużyny pucharami i pa-
miątkowymi dyplomami.
Mecze półfinałowe:
SP 48 - SP 8 11:10
SP 12 - SP 46 6:14
Mecz o 3 miejsce: SP 8 - SSP 
12 7:8
Mecz o 1 miejsce: SP 46 - SP 
48 25:7
Kolejność końcowa turnieju:
1. SP 46
2. SP 48
3. SP 12
4. SP 8

TŁ, źródło GOKF
fot. Wojciech Czubaszek

Szkoła Podstawowa nr 48 gościła cztery 
koszykarskie drużyny dziewcząt, które 
stanęły do walki o medale Mistrzostw 
Gdańska w mini koszykówce. Najlepsze 
okazały się reprezentantki SP nr 46.
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Przed spotkaniem w Gnieź-
nie więcej szans na wygraną 
wydawali się mieć gospo-
darze. Dobre wyniki w spa-
ringach, wszyscy zawodnicy 
zdrowi i atut własnego toru to 
przemawiało za Car Gwarant 
Startem.

Gdańszczanie w Gnieźnie 
pokazali dobry żużel. To była 
szybka, mądra i skuteczna 
jazda. Po akcjach Krystiana 
Pieszczka i Kacpra Gomól-
skiego ręce same składały się 
do oklasków. Krajowi liderzy 
Zdunek Wybrzeże byli bardzo 
szybcy na dystansie. Po prze-
granych startach mijali rywa-

li na dystansie mądrze wy-
bierając tor jazdy i moment 
ataku. Tej mądrości brako-
wało w atakach gnieźnianom, 
którzy trzy razy zostali wy-
kluczeni po swoich atakach, 
które kończyły się upadkami. 
Gdańszczanie byli skuteczni, 
bo rzadko pozwalali rywalom 
odbijać stracone pozycje.

Trójka liderów pojechał 
na spodziewanym poziomie, 
może nawet trochę ponad. 
Bardzo cenne punkty przy-
wieźli Adrian Cyfer i Karol 
Żupiński. W ekipie gospoda-
rzy tak naprawdę nie zawiódł 
tylko Mirosław Jabłoński. Po-

zostali gnieźnianie zaliczyli 
przynajmniej po jednej wpad-
ce, a kompletnie zawiódł 
Andriej Kudriaszow, który 
w trzech występach zdobył 
tylko 3 punkty i właśnie 
w wyścigach z jego udziałem 
gdańszczanie wypracowali 
sobie przewagę.
- To był ładny mecz, ładne 

zwycięstwo i oby tak da-
lej - powiedział Mirosław 
Berliński, trener Zdunek 
Wybrzeże. - Wydawać by się 
mogło, że skromne punkty 
zdobyli Adrian Cyfer czy 
Karol Żupiński, ale ich zdo-

bycze spowodowały, że wy-
nik poszedł w górę. Akcje 
Krystiana Pieszczka i Kacpra 
Gomólskiego podbudowywa-
ły drużynę, a nam pomogły 
przy podpowiedziach zawod-
nikom, którym nie szło. Joel 
Kling jechał tu pierwszy raz 
i nie mógł się dopasować. 
Jeszcze dojdzie do drużyny 
Jacob Thorssell i powinni-
śmy być mocni i być groźni 
dla każdego. 

Gdańszczanie będą chcie-
li pójść za ciosem i rów-
nie udanie zaprezentować 
się podczas inauguracji na 

swoim torze. Pierwszym 
rywalem Zdunek Wybrzeże 
na stadionie im. Zbigniewa 
Podleckiego będzie Unia Tar-
nów. Tarnowianie po spadku 
z PGE Ekstraligi przeszli 
rewolucję kadrową. "Jaskół-
ki" straciły czterech podsta-
wowych zawodników: Nicki 
Pedersena, Kennetha Bjerre, 
Petera Kildemanda i Jakuba 
Jamroga oraz juniora Patryka 
Rolnickiego. Na sezon 2019 
do Tarnowa wrócili Peter 
Ljung, ma być liderem dru-
żyny, i Artur Czaja, którzy 
mają za sobą starty w Unii. 

Nowym zawodnikiem został 
Daniel Kaczmarek. Z ubie-
głorocznego składu zostali 
Artur Mroczka i Wiktor Kuła-
kow. Siłą "Jaskółek" mają być 
juniorzy Mateusz Cierniak 
i Dawid Rempała. 

Na inaugurację sezonu 
2019 tarnowianie męczyli się 
na swoim torze z Lokomoti-
wem Daugavpils wygrywając 
ostatecznie tylko 46:44. 

Zdunek Wybrzeże i Unia 
mają ze sobą rachunki do 
wyrównania. Te ostatnie są 
sprzed dwóch lat gdy obie 
ekipy spotkały się w finale 
NICE 1. Ligi. Minimalnie 
lepsi okazali się wówczas tar-
nowianie i to oni cieszyli się 
z awansu. 

W najbliższą niedzielę 
faworytem wydają się być 
gdańszczanie, którzy w do-
brym stylu wygrali w Gnieź-
nie, a w eliminacjach Złotego 
Kasku trójka gdańszczan 

- Pieszczek, Gomólski i Cy-
fer - zaliczyła dobry występ 
i wypadła lepiej niż krajowi 
seniorzy Unii. 

Tomasz Łunkiewicz

SPORT

Udana inauguracja Zdunek Wybrzeże
Z wysokiego C rozpoczęli sezon 
żużlowcy Zdunek Wybrzeże. Podopieczni 
Mirosława Berlińskiego na inaugurację 
sezonu sprawili swoim kibicom miłą 
niespodziankę i wygrali w Gnieźnie z Car 
Gwarant Startem 49:40. W niedzielę,  
5 kwietnia, gdańszczanie zainaugurują 
sezon przed gdańską publicznością. 
O godz. 14.15 na stadionie im. Zbigniewa 
Podleckiego rozpocznie się mecz z Unią 
Tarnów.

Zdunek Wybrzeże 2019 Terminarz NICE 1. Ligi Żużlowej 2019
Seniorzy
Mikkel Bech    Dania  1994
Adrian Cyfer    Polska  1995
Kacper Gomólski    Polska  1993
Joel Kling    Szwecja 1997
Krystian Pieszczek   Polska  1995
Jonas Seifert-Salk     Dania  1998
Jacob Thorssell    Szwecja 1993

Bradley Wilson-
Dean      Nowa Zelandia 1994
Patryk Beśko     Polska 1997
Thomas Joergensen Dania 1992
Juniorzy:   
Dominik Majchrzak Polska 2001
Denis Zieliński  Polska 2002
Karol Żupiński  Polska 2002

1 runda 
CAR GWARANT Start Gniezno - Zdunek 
Wybrzeże Gdańsk 40:49
2 runda: sobota, 6 kwiecień/niedziela, 7 kwie-
cień
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - Unia Tarnów 
ŻSSA
3 runda: sobota, 13 kwiecień/niedziela, 14 
kwiecień
Speedway Lokomotiv Daugavpils - Zdunek 
Wybrzeże Gdańsk

niedziela, 21 kwiecień, poniedziałek, 22 
kwiecień - daty rezerwowe
4 runda - Zdunek Wybrzeże Gdańsk - pauzuje
5 runda: sobota, 4 maj/niedziela, 5 maj
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - Arged Malesa TŻ 
Ostrovia Ostrów Wlkp.
6 runda: sobota, 11 maj/niedziela, 12 maj
KS ROW Rybnik SA - Zdunek Wybrzeże 
Gdańsk

piątek, 17 maj, niedziela, 19 maj - daty re-
zerwowe
7 runda: niedziela, 26 maj
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - KŻ Orzeł Łódź
8 runda: sobota, 1 czerwiec/niedziela, 2 czer-
wiec

KŻ Orzeł Łódź - Zdunek Wybrzeże Gdańsk
9 runda: niedziela, 9 czerwiec
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - KS ROW Rybnik 
SA
10 runda: sobota, 15 czerwiec/niedziela, 16 
czerwiec
Arged Malesa TŻ Ostrovia Ostrów Wlkp. - 
Zdunek Wybrzeże Gdańsk
11 runda - Zdunek Wybrzeże Gdańsk - pau-
zuje

sobota, 29 czerwiec, niedziela, 30 czerwiec - 
daty rezerwowae
12 runda: sobota, 6 lipiec/niedziela, 7 lipiec
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - Speedway Loko-
motiv Daugavpils

sobota, 13 lipiec, niedziela, 14 lipiec, sobota, 
20 lipiec, niedziela, 21 lipiec - daty rezer-
wowe
13 runda: sobota, 27 lipiec/niedziela, 28 li-
piec
Unia Tarnów ŻSSA - Zdunek Wybrzeże 
Gdańsk
14 runda: sobota, 3 sierpień/niedziela, 4 sier-
pień
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - CAR GWARANT 
Start Gniezno

"Kolejorz" na drodze do wygrania rundy zasadniczej
Na dwie kolejki przed zakończeniem zasadniczej części ry-

walizacji w Lotto Ekstraklasie Lechia jest na dobrej drodze 
na zajęcie pierwszego miejsca przed drugą fazą zmagań. Bia-
ło-zieloni mogą mieć mały niedosyt, że nie udało im się wy-
grać we wtorek w Gdyni ze słabo spisującą się w 2019 roku 
Arką. To gdynianie byli bliżsi wygranej, zaliczyli poprzeczkę 
i słupek, zdobyli gola ze spalonego, i przerwania niechlubnej 
passy w meczach derbowych. Podopieczni Piotra Stokowca 
mimo wszystko mogą być zadowoleni po dwóch kolejkach ro-
zegranych w ciągu pięciu dni. Gdańszczanie zdobyli w dwóch 
spotkaniach 4 punkty, a zespoły, które najbardziej im zagrażały 
czyli Legia i Piast tylko po 3. Gdańszczanie sami postarali się, 
aby Piast nie powiększył swojego dorobku pokonując gliwi-
czan na Stadionie Energa. Dwa ciosy w pierwszej połowie dały 
trzy punkty. Goście mieli swoje szanse, zwłaszcza między 50 
i 60 minutą, ale mieli fatalnie ustawione celowniki. 

Wtorkowe derby były typowym meczem walki, w którym 
mało było klarownych sytuacji. Bliżej szczęścia byli gdynianie, 
którzy w pierwszej połowie trafili w poprzeczkę, na począt-
ku drugiej zdobyli bramkę, ale po analizie VAR gol nie został 
uznany - jeden z gdynian był na spalonym, a w doliczonym 
czasie gry piłka trafiła w słupek gdańskiej bramki. 

Na rozmyślanie o derbach nie ma czasu. W sobotę do Gdań-
ska przyjeżdża Lech. W Poznaniu było ostatnio gorąco. Po 
remisie w Kielcach zwolniony w funkcji trenera został Adam 
Nawałka. "Kolejorz" prowadzony przez tymczasowego trenera 
Dariusza Żurawia rozbiły Pogoń 3:0. Spotkanie na Stadionie 
Energa będzie miało duże znaczenie dla obu ekip. Lechia bę-
dzie walczyła o przynajmniej utrzymanie przewagi nad Legią, 
a Lech nadal nie ma jeszcze zapewnionej gry w grupie mi-
strzowskiej. 

Tomasz Łunkiewicz

Cztery punkty w dwóch kolejkach 
pozwoliły Lechii zwiększyć o punkt 
przewagę nad wiceliderem Legią. Biało-
zieloni w piątek wygrali na Stadionie 
Energa 2:0 (2:0) z Piastem, a we 
wtorek w Gdyni w derbach Trójmiasta 
bezbramkowo zremisowali z Arką. 
W sobotę podopieczni Piotra Stokowca 
przed własną publicznością zagrają 
z Lechem Poznań (godz. 20.30).

Car Gwarant Start 40
9. Oskar Fajfer 1, 2, 2, 3, 0 - 8
10. Frederik Jakobsen 3, 1*, 1, 1, 0 - 6
11. Adrian Gała 1, 1*, 1*, 2, 1 - 6
12. Mirosław Jabłoński 3, 2, 2, 3, w, 3 - 13
13. Andriej Kudriaszow 2, 1, d - 3
14. Damian Stalkowski 1*, w, 1 - 2
15. Kevin Fajfer 2, 0, w - 2

Zdunek Wybrzeże 49
1. Krystian Pieszczek 2, 3, 3, 3, 2 -13
2. Joel Kling 0, 0, 2, 0 - 2
3. Adrian Cyfer 0, 3, 0, 2, 2* - 7
4. Mikkel Bech 2, 2*, 3, 1, 3 - 11
5. Kacper Gomólski 3, 3, 3, 2, 1* - 12
6. Denis Zieliński 0, 0, 0 - 0
7. Karol Żupiński 3, 1, 0 - 4

Awizowane składy
Zdunek Wybrzeże
9. Krystian Pieszczek
10. Joel Kling
11. Adrian Cyfer
12. Mikkel Bech
13. Kacper Gomólski
14. Karol Żupiński

Unia Tarnów
1. Artur Mroczka
2. Daniel Kaczmarek
3. Wiktor Kułakow
4. Artur Czaja
5. Peter Ljung
6. Mateusz Cierniak
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